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PROFESOR TERESA FRIEDELÓWNA  
(1934–2011)
29 listopada 2011 r. zmarła w Toruniu prof. dr hab. Teresa Friedelówna, emery-
towany profesor Wydziału Filologicznego Uniwersytetu Mikołaja Kopernika.
Urodziła się 28 czerwca 1934 r. w Toruniu. W trudnym politycznie czasie – latach 
1951–1955 – studiowała filologię polską na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika. Już na 
początku studiów stwierdziła, że jej powołaniem jest językoznawstwo. Uczestniczyła 
w zajęciach i słuchała wykładów wybitnych profesorów językoznawców pracujących 
wówczas na toruńskim uniwersytecie: Stefana Hrabca, Eugeniusza Słuszkiewicza, 
Wacława Cimochowskiego. Pracę magisterską (Fonetyka gwary wsi Siemoń w powie‑
cie toruńskim) i doktorską (Rzeczowniki plurale tantum w historii i dialektach języka 
polskiego, Toruń 1966) pisała pod kierunkiem prof. Haliny Turskiej. Z dumą uznawała 
się za uczennicę tej znakomitej badaczki, która zajmowała się zwłaszcza polszczyzną 
północnokresową, a którą powojenne losy sprowadziły z Wilna do Torunia, z Uni-
wersytetu Stefana Batorego na Uniwersytet Mikołaja Kopernika.
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Patrząc z czasowego dystansu na całość naukowych dokonań Profesor Teresy 
Friedelówny, trzeba stwierdzić, iż niezwykła była rozległość Jej zainteresowań ba-
dawczych i doświadczeń dydaktycznych. Dostrzegali i podkreślali ten fakt recenzenci 
Jej dorobku naukowego. Prof. Leszek Moszyński w opinii przygotowanej w związku 
z ubieganiem się przez nią o stanowisko profesora zwyczajnego napisał: „Dr hab. Te-
resa Friedelówna należy do tych badaczy, którzy stale poszerzają krąg swych nauko-
wych zainteresowań” (23 V 2000). Była bodaj ostatnią z toruńskich uniwersyteckich 
badaczy językoznawców, którzy z pełną kompetencją poruszali się na wielu różnych 
płaszczyznach lingwistyki historycznej i współczesnej, polonistycznej, slawistycznej 
i porównawczej, zarówno od strony naukowo-badawczej, jak i w praktyce dydak-
tycznej. W swych publikacjach często podejmowała zagadnienia polonistyczne; prze-
ważnie dotyczyły one polszczyzny regionalnej, zwłaszcza pomorskiej, ale szczególnie 
interesował ją język mieszkańców rodzinnego Torunia na przestrzeni wieków: zapi-
sany w księgach ławniczych i testamentach, inskrypcjach nagrobnych i w napisach 
na stacjach drogi krzyżowej w toruńskim kościele Najświętszej Maryi Panny, także 
w kancjonałach, które ukazywały się w toruńskiej Oficynie Wydawniczej. Sięgała 
również do zabytków królewieckich.
Wiele miejsca w Jej dorobku naukowym zajmują zagadnienia paleoslawistyczne. 
Po doktoracie podejmowała kolejno ambitne badania nad dwoma ważnymi zabytka-
mi cerkiewnymi; jednym z efektów tych badań jest monografia cyrylickiego zabytku 
cerkiewnosłowiańskiego, wydana pod tytułem Ewangeliarz ławryszewski. Monografia 
zabytku, na jej podstawie w 1974 r. uzyskała habilitację. Drugiemu zabytkowi, staro-
-cerkiewno-słowiańskiemu głagolickiemu Psałterzowi synajskiemu, poświęciła cykl 
artykułów, jednak pełnej monografii tego zabytku już nie zdążyła opracować.
W czasie rocznego pobytu jako visiting professor na Uniwersytecie Pedagogicz-
nym w Wilnie zainteresowała się zagadnieniami polszczyzny kresowej; również tę 
problematykę z powodzeniem włączyła w zakres swych naukowych dociekań, czego 
owocem są wartościowe publikacje w formie artykułów, m.in. podejmujące zagad-
nienia języka aktów prawnych Wielkiego Księstwa Litewskiego czy Diariusza z lat 
1766–1767, opisującego granicę z Rosją w rejonie witebskim.
Dokonania Profesor Teresy Friedelówny jako badaczki i popularyzatorki nauki 
trzeba uzupełnić o liczne wystąpienia naukowe na konferencjach, a także o recenzje 
różnego typu: doktorskie, habilitacyjne, profesorskie, wydawnicze oraz o szkice bio-
graficzne. Najlepiej jednak czuła się jako dydaktyk: prowadziła klarowne wykłady 
kursowe i monograficzne, a jej perfekcyjne pod każdym względem ćwiczenia, kon-
wersatoria i seminaria przeszły do legendy toruńskiej polonistyki. Do zajęć była za-
wsze przygotowana merytorycznie, omawiany materiał był uporządkowany od strony 
metodycznej; trudne zagadnienia z diachronii i komparatystyki językowej omawiała 
i przedstawiała jasno i zrozumiale. Nic więc dziwnego, że na Jej wykłady, ćwiczenia 
i seminaria dyplomowe zwykle zgłaszał się nadkomplet studentów.
Profesor Teresa Friedelówna nie unikała także żmudnych, czasochłonnych i nie-
wdzięcznych obowiązków administracyjnych. Przez wiele lat kierowała Zakładem Języ-
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ków Słowiańskich, który po powstaniu Instytutu Filologii Słowiańskiej przekształciła 
w Zakład Historii Języka Polskiego. Podejmowała się również pełnienia obowiązków 
z wyboru, zwykle jednomyślnego; przez kilka kadencji była wicedyrektorem Insty-
tutu Filologii Polskiej, a także prodziekanem Wydziału Humanistycznego, z które-
go później wyłonił się Wydział Filologiczny. Przez długi czas stała na czele Studium 
Kultury i Języka Polskiego dla Obcokrajowców. Te liczne obowiązki pozanaukowe 
również wykonywała odpowiedzialnie, z pełnym oddaniem i życzliwością zarówno 
dla pracowników, jak i studentów. Wszystkie swe obowiązki naukowe, dydaktyczne 
i organizacyjne umiała pogodzić z zamiłowaniem do turystyki, do organizowania 
wycieczek i uczestniczenia w licznych wyprawach.
Odszedł dobry Człowiek. Człowiek, który dużo wymagał i dużo dawał od sie-
bie, lecz był niezwykle pobłażliwy, wyrozumiały i życzliwy dla innych. Także dla 
studentów oraz swych uczniów i kolegów z pracy. Tak jakby Profesor Friedelówna 
obawiała się kogoś skrzywdzić, komuś sprawić przykrość przez – w Jej odczuciu 
– niesprawiedliwą ocenę lub opinię. Jej życzliwość, wręcz pobłażliwość wobec in-
nych nieraz wykorzystywano, a nawet jej nadużywano. Wiem o tym, gdyż najpierw 
byłem Jej studentem, później kolegą z pracy; przez wiele lat pracowałem w Zakładzie 
Języków Słowiańskich UMK, którym Profesor Teresa Friedelówna kierowała po 
przejściu naszego mistrza i nauczyciela prof. Leszka Moszyńskiego na uniwersytet 
w Gdańsku. Wiele razy doświadczałem Jej życzliwości i serdeczności, przejawianej 
także w zainteresowaniu moją rodziną, najpierw dziećmi, potem wnukami. Podej-
mowaliśmy też wspólne inicjatywy naukowe i dydaktyczne: współorganizowaliśmy 
międzynarodowe konferencje, przygotowywaliśmy wspólne publikacje (np. skrypt 
Język staro‑cerkiewno‑słowiański, który miał pięć wydań), egzaminowaliśmy, oce-
nialiśmy i opiniowaliśmy prace naszych studentów i doktorantów… Zawsze myślała 
o innych, o ich przeżyciach i odczuciach. Widziałem również, z jaką serdecznością 
i oddaniem opiekowała się swymi bliskimi, którzy wcześniej odchodzili do Domu 
Ojca: matką Klementyną, siostrą Jadwigą… Służyła także bezinteresowną pomocą 
i opieką kolegom i przyjaciołom, którzy u schyłku swych dni potrzebowali pomocy 
i obecności drugiego człowieka, była do końca przy prof. Arturze Hutnikiewiczu, 
przy prof. Aleksandrze Krupiance…
Sama odeszła nagle i niespodziewanie, do końca swych dni samodzielna, choć 
już coraz bardziej schorowana. Tak jakby – podobnie jak przez całe swe życie – ni-
komu nie chciała sprawiać kłopotu swoją osobą.
Toruńskie językoznawstwo diachroniczne – polonistyczne i slawistyczne – ponio-
sło wielką stratę. Z żalem, z trudnością będziemy musieli nauczyć się myśleć i mówić 
o Pani Profesor Teresie Friedelównie w czasie przeszłym… Dokonanym… Była…
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